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WARYNKA. 
s czyli eżerwońa karczima. 

35 — (Dalszy ciąg) - 

Waryoka doszedłszy do lat śiedmnastu 
5 i ' domu oycowskim tieysce 

i powagę gospodynidomu, a Wallis, koynie- 
+ wynagrodzóna powróciła do Angli, = 
Jenerał miał za adiutanta officera, który 

przez swoje. postępowanie i talenta, przez 


AA szlachetny sposób myślenia i przymioty. . 


ciała bardzo się korzysinie odznaczał, -Was 


rynka zrobiła na nim' mocne, "wrażenie; 


ezuł on pomimowolny do niey pociąg, - 


| łubo- otwarte i niezłośliwe serce Fiedora 
A= nie zgadzało: sięziey charakterem. Ponieważ 
© mie miał: majątku, całą więc swą nadzieię: po- 
łożył w awansie w woyskń. Jeńerał przeci- 
wnie byf bardzo bogaty; „lecz. czylż kochający 

ma: kiedy na względzie taką niestosówność? 

> Koda: kochał namiętnie córkę ezłowie- 
ka, który: ma m" wiele Aea iie 


- to iest panowania w „domu. 


- Me Srodę dnia 24 LUTEGO, 


względów i przychylności , 
wiłogo w taką zarozumiałość, Że się ośmiem 
lit kochance odkryć .serce. swoie. 

Warynka przyięłai iego oświadtzenie z0= 
 boiętnością,. lecz- w gruncie serca pochlem 
bialo iey ciągłe-hofdowanie i usługi tak 
zacnego młodzieńca, = Czcił on- dą iak 
 Boginię, ‘prosil tey. w-_każdey - okoliczno 
ści o radę, a wszystko” z uniżonością i tu= 
szanowaniem, co- bardzo, dy poe 
pochlebiato. ž : 

„Nauki Pana Wallis daily, fey erze 
na myśli, bo sądziła, Że iey będą bara 
dzo użyteczne w dopięciu. swego zamiaru, 
A że prócz 


a to. wpra- 


tego. majątek, od niay, tylko miał zależeć, 
to więc dało iey powód do ustalenia swo- 
ich przywilejów | i praw domowych. Była 
to więc zimna rozwaga, anie uczucie sęp 
Ga, które. Warynkę do Fiedora przy więzy: 
wały; to. iawniey się eszcze okazało, kie- : 


-dy kochankowie „oznaczyli sobie termin, 


w którym: prosić mieli Jenerała © zęzwa” 


i 


lenie ża ich związek małżeński. Wierna 
swemu charakterowi Warynka, sie chciała 


wtym śmiałym kroku. mieć żadnego udziału. 


«Pozwalam Ci mówiła prosić o moią rękę, 


lecz zakazuię Ci, ażebyś nie nie wspomi- 


Mów 
tylko w swoiem imieniu, wynurż tylko 


nat o moiey ku tobie skłonności. 


swoie Życzenia; wypełnienie ich tak mnie 


obchodzi, iak i ciebie = Jey dumny, 
chtiwy panowania charakter wydał się 
w tem zleceniu, lecz Fiędor zanadto 


był upoiony swem szczęścięm; ażeby mógł 
„zdrowo o rzeczy sądzić. 

Nareszcie adiutant prosił Tenerała o.pry- 
Watne posłuchan'e: Gdy przeznaczóny do 
tego. dzień nadszedł, Warynka oczekiwała 
-W swoim pokoju niecierpliwie chwili, w 


*którey ią oyat. zawołać każe, lecz napró- 


Żno; wybiła inż sma godzina; zwyczayna 
da herbaty, a wcale. iey. nie „przychodzą 
„prosić; *Weszta więc do: pokoinoyca, | któ. - 
rego. z podpartą na-nęku głową mocno zą+ 
myślonego' zastała. Qdgadnąć: iego. myśli, 
- było iey, usiłowaniem , lecz umiała pano: 
"EwAR E życzeniami swe- 
„Jenerał będąc ile się: dawało. sfroska- 


By, nacliowywał ciągle milczenie, a Wa 


rynka | nie śmiała mu też pytaniem milcze- 
«nia przerywać. Pó kilku nic nieżnaczą- 
teych słowach, uskarżała wię na słabość, 
pocałowała oyca i iak zwykłe w rękę, iod- 
daliła się spokoynie, nie usłyszawszy ani . 


słowa, któreby ią cokolwiek zaspokoić mes. 


‘gto. Powróciwszy. do swego pokoju. Wa... 
‘rynka, przypisywała ` ciągłemu milczenia 


oyca i nagłey niebytności Fiedora niepo- 


z 


myślnie spełnione życzenia swoje, z tego 
więc powodu przepędziła noc Tarde nie- 
„spokoynie. 


Nazajutrz, skoró świetne slońce zimy 
północney wzbiwszy się nad horyzont, pię- 


kny dzień zapowiadało, kazała do sanek zae - 


prządz iw towarzystwie służęcey wyiechała ` 


"za miasto. Tam napotyka Fiedora, rozkaznie 
wstrzymać konie, skoro się ich sanki do 
siebie zbliżyły. 
"beznani dobrze z językiem. fcancuzkim , 
mają tę. korzyść, że w przytomności stu- 
żących swoich mogą o wszystkiem rozma- 
Wa- 
rynka więc bez namysłu rzekła do zasmu- 


wiać, nie obawiaiąc się wcale zdrady. 


conego Fiedora: «Opowiedz mi co się stało, 
ięstem bardzo ciekawa.*ć Tamten westchaął 
i milęzał, po drugiey dopiero proźbie „poze: 
«0! dróga Warynko! dla mnie iuż 
wszystko stwacone, nie pan iiidnan iuż ga- 


mówił: 


"wet mieć nadziei "twoja 
iest komu ionemu pizyobiecwni” —: jaktos > 
moia ręka przyobiecana ? mialžeby móy 


oyciec..» Byt nie nieabłaganym, iest do 
mnie przychylnym, i: dla tego- przykro.mu, 
„niezmiernie byto,-że mi-odmówić musiał ; 


nadareminem iednakże byłoby wszślkie 


z usiłowanie odwiedzenia go od dotrzymania 


danego raz słowa; iest ono: święte, i i wiąże 
go już od-samey młodości*'. — J komuź 
mnie przeznaczył2—' Tego ia nie wiem, są- 
dziłeń, że hiemnicę mego przełożonego 


=«. 
szanować powinienem: — Co słyszę! - „bez - 


"mego zezwolenia. już maa rozrządzóno ? 


Zmaczniey si Rossyanie o =. 


$ 


przyrzeczono mię dać mężowi, którego pie - 


az a może 


1 
Reg , 


nigdy gaci nje’ ebali? e 


— ere 


; f 
- Ukrywaią przedemną 
chcą mię złączyć z nieznajomym? Nie; to 
się nigdy nie stanie! Fiedorże, opuszczam 
Cię tera7; dzisiay muszę się przekonać, a 
julro dowiesz 
"cząc te słowa adiechala, nie słuchając iuż 
głosu kochanka swego. - ; 
Przy: śniadaniu spogląda Jeneral z wiel. 
ką iwagą na córkę swoję, bo mu Fiedor, 
wierny swemu przyrzeczeniu ; nic o iey 
skłonności nie wspomina. Gdyby Warin” 
ka była więcey szczera , więcey otwarta > 
stedy-serce oycowskie nie byłoby się opar- 
ło prośbom iedynego dziecka, iedyney na” 
dziei w swoiey starości: lecz udana iey: spo” 
koyność, nie kazała mu Się niczego domy- 
ślać. Sądził on;że córka nie ma żadnego 


przyszłość moią, i 


się-o moim zamiarze. Koń- 


w tem udziału, widząc ją tak spokoyną,: 
Jakimże sposobem mógł odgadnąć porusze=. 


: mie iey Serca, kicdy w tem falszywą zakł” > 
da sławę ażeby ie ukrywać? Charakter Wa- 


rynki naznaczył iey los przyszły. RE 
W zwyczayney godzinie służby przybył 
adiutant; Jenerał okazy R 
Żeiuż wszystkie swoie nadżieję zniweczył. 
Za pierwszem widzeniem się kochanków 
| ma „osobności, Fiedor, nie mogł poiąć owey 
spokoyności umysła Warynki, robriey łego: 
dne wyrzuty. Mylisz sie, odpowiedziała , 
dia tego tylko jestem spokoyną, ponieważ 
postanowienie moie rest niewzruszone. - Nie 
_ pozwolę ia ra to, 4by zemnie ofiarę rębio- 
no, kocham Cię, a nigdy nieznajomy nie 
„otrzyma ręki mojey.— Lecz Jenerał =. 
` tracił już. swoie nademną prawa, skoro ich 
madużył. ` EZ, EA 
- —Ale, droga Warynko y t*spómniy... = 
Jożem sobie 'wszystko wystawiła, i nie 
„dezwolę, aby mi męża narzitcanov. Sła- 
.  bości tey, którą pospolite dusze nazw iskienz 


dor cheiał jeszcze: 
wał mu tęcsamę i 
życzliwość co dawniey, 3 był tego zdania. 


3 : Y, 
ca „nie byla. 


posłuszeństwa i uległości upiększają » 
nienawidzę; oyciec móy dopuszcza się ty— 
raństwa, kiedy zbliżającą się iuż do lat 
18, chce mną rozrządzać iak iaką nie= 
wolnicą, to jest, chce mnie przymusić; 
"ażebym wali iego była posluszną.— Ale 
dla czego -ukrywalaś przed nim, swoie 
hu mnie uczucie, możeby ta wyznanie.. 
—Nicby z tego nie było, móy przyla= 
cielu; znam ja go, dał on slowo, a to 
jest świętsze niż szczęście dziecka iego. 
Lecz nie chcę ia na stałość iego nasta- 
wać, kochaymy się tylko zawsze iak da- 
*wniey, i zachowuymy calą miłość naszą 
w taiemnicy — Na iaką ty mię próbę 
wystawiasz.  Mamże zwodzić i oszuki= : 
wać człowieka, htórego poważami 1 sza” 
nuię? — Lecz za to wynagrodzą cię mo- 
je pieszczoty; miłość nasza iegi czysta, 
będziemy się widywali, niechę ci tey po= 
cGiechy adwówić, a z tego i naysurów= 
Sza cnota rumienić się nie powinna; fe- 
sztę zostawmy czaśówi. Kto wie, czy 
ten przeznaczony la manie mąż, nie od-- 


stąpi od.swego zóbowiązania się! Fies 
jeszcze nato coś odpówie= 
dzieć, ale częścią że nie-chciał dłużey 
rozmiaw isć, częścią, że serceiego natchhi g= 
te madzielą wstrzymyw alo good tego, dał 
SWO KEWGBIWIER = DZ 
- Miłość Warynki powiększyła się „teraz 
"przez miespodziene przeszkody w dopeł- 
nieniu jey Życzeń. Taiemna walka mig- 
dzy: iey życzeniani a życzeniami iey 0y= 
bez powabu dla iey roz 
wolniooey wyobrażni, i Życiu iey na- 
dawała: iekieyś ważności. Gdyby  mi- 
łość nie zaślepiała, tedy Fiedor byłby 
moje nie raz znalazł powody do odstra 
szenia się Od szczególnieyszych. maxym= 
i zda swoiey kochanki, która miała się 
przyczynić do iego domowego szczęścia, 


„4 „ +31 11m 


y DEM. 
© 


Z, 


a= ro 


RE: 


+ R 


straszenia się od szczególnieyszych ma= 


xym i zdań swoiey kochanki, która mia- 
ła się przyczynić doi iego dońiow ego rean 
ścia, 4 

_ Do licznych sług Jenerala należał tak- 

że kamerdyner Jwan, który był powo= 
dem,-do szęstych na siebie'skarg. Fiedor 


maiący dozór nad ludźmi Jenerała, któ= 


rych było blisko stu, kazał. go za wiel- 
kie przewinienie surowo ukarać. Roz= 
złoszczony o to, poprzysiągł Jwan zem=- 
selć się i odtąd uważał wszystkie kroki 
adiutanta. Tenże Jwan miał u Jenerala 
urząd fryzera. Zestarzawszy się w sluż= 


bie woyskowey, zwykł był Jenerał wsta=- 
wać żawsze bardzo rano, i kazał się za=* 


raz fryzować, 
We dwa miesiące po oświadczeniu się 
adiutanta, udał się Jwan o godzinie 5 
z rana do swego Pana i dostrzegł, iak z 
pokoiu Warynki wyszedł iakiś mięźczy: © 
zna, 
nim i poznał zaraz znienawidzonego so- 
bie adiutanta Fiedora. Powziął więć na- 
tychmiast zamiar, o którego: Wypełnie< 
"miu mie wątpił wcale, | izy 


Fryzując jak zwyczaynie pana- swego, * 


i gdy ten różne mu zadawał pytania, 
mamia!ł on skierować mowę do adiutanta 


1 rzekł: to ładny, choży młodzieniec, do=. 


syć szczodry , lubo nie: bardzo bogaty, 
szkoda tylko, że nie iest róopiys szy 


Co? Piedor - „Mierostropny! któż ci to o 


term powiedział? ia nie znam niędrsze- 
go oficera — Kiedy mówię nierostro= 
pnieyszy, JW Panie, tedy rozumiem, że 
za nadto iest zakochany, i i dla tego stora 
_ stwa wyrabia. — Ty wiesz, Że on iest 
zakochany? nie wiesz w kim? — 


; OWA —'Co przez to ' chcesz powie” 
<lzieć? — > JW Pan może ze maą zrobić, 


Nie będąc" widziany, wyszedł za. 


W tey, - 
na którąby oczu swoich. podnieść nawót'nie | 


co mu się podóba, lecz = EdW 
Jego, nie mozę bydź na to spokoyny niy 
kiedy tak dobrego Pana oszukują; wie 
JWPan, Że przed kilka minutami wi- 
dzialem Pana adiutanta »ichodzącego 
z pokoin córki JYWPana? — Nędzniku! 

„zakrzyknął Jenerał, co cję zniewala, do- 
-tak haniebnego czernieni»? — Mówią ka 
wdę, JW Panie; możesz mię Pan kazać na 
śmierć zabić, ieżeli słów moich nie do- 
wiądę, — Dobrze, niech tak będzie, do- 
wiedz się o tem. —' Pozwól mi tylko 
JWPan kilku doi, a poznasz we. mnie 
wiernego sługę; lecz przytem upraszam 
naypokorniey o zachowanie tego w Mils 
czenia — To ci przyrzekam. } 7 


ieai duszy swoiey, 
podwoił Iwan swoie czuwanie, cały iednak 
tydzień upłynął, a'Jenerałowi nie mógł 
przyobiecanego dadź dowodu, a ten nie. 
wątpiąc iuż wcale o'iega' oszukańsiwie, 
myślał raczey o ukaraniu iego. W tem 
z soboty na niedzielę przybywa Iwan i/ 
donosi ; Jenerarowi: ogame Wiemotny 
Panie; są oni teraz z sobą, a Pan możesz się 
o tem przekonać. Mała garderobiana dała się 
przekupić podarunkami, iest ona: iednią 7 
SUE służących córki IW. 
Pana i ź dwóch stron odbiera nagrody. 


się wewnątrz 


Nie TPR R ani słowa na to, 
wstał Jenerał, ubrał się i zostawił swe- 
go usłużnego donosicieła w swoim pos- 
koiu, -spièsząc do pokoiu swoley córki. Ko. 
łacze do zamkniętych drzwi, nikt się nie 
odzywa. Na powtórne kołatanie i ode- 
zwania się, Odpowiedziała nareszcie Waz 
rynka, iakby' z glębokiego - snu 
digna została. Pauieważ tam nie było ` 
świecy, móasiała więc obudzić. poprzed: 


przebu» ' <a 


p 


garvderobianę, a potem prosiła ieszcze 6 


tyle cząsu, ileiey było potrzeba do wdziać 


nia na siebie sukni, Jenerał stał znie. 
cierpliwiony przededrzwiami, nareszcie po 


długiem oczekiwaniu otworzono drzwi a 


wpuszczonym został, 

Wszedłszy wziął świecę zaraz w rękę 

i zaczął Ściśle przeglądać wszystkie po- 

koie, ale nic nie znalazł. Warynka nie 

wiedząc niby o niczem, zapytała -się ops 

ta o przyczynę tych nećnych odwiedzin, 

co Jenerala wprawiło w przykre położenie, 
T bo nie wiedział - co wa to 
Warynka rozumiała że sig iuż iego po. 

(zbyła, gdy ten wysławszy garderobionę 
z Annę do pobliskiego pokoiu, zaniknął drzwi, 
usiadł na stołku i zaczął iey rozprawiać 

© moralności i przystoyności do których 
` czynności panny stósować się powin- 
ny. . Rozmowa SE trwała 


godziny, a Warynka wytrz i ; 
pie niebezpieczną tę próbę. Nareszcie 
wstał ienerał - pożegnał. swą córkę i 


rzekł: dobra noc kochane dziecię, prze- 


bacz że spokoyność twą naruszyłem, wi. 


dzę; Że zdanie me dokre o tobie. nieza- 
_, wodzi mię,. ieśteś - godną mego zaufania 
~ droga moia eórko, pewny iestem, Że tak 
iak. matka twola nie zapominasz nigdy wa. 
źności obowiązków twoich. - 
È Łatwo się czytelnik domyśli, iż w 
tak nmiebezpiecznem_ zdarzeniu kochanek 
Warynki, który uchodząc podeyrzenia 
> oya kochanki nie ! 
| obrać odwiedzenia 
właśnie w tey chwili 
którey odwiedził ią i 


mógł stósownieyszey 
iey pory przybył 
niebezpieczney, - w 
oyciec. Doznaiąc 


odpowiedzieć, 


z razu wyrzutów swego nierozsądnego 
„Postępowania, a zarazem niechcąc 'niesłu- 
sznie wystawić Warynkę na baniebne po. 
deyrzerńa, przemógł ma sobie, 


wątpliwey walce,. wolał się ukryć: w po- 
koiu śwey kochanki, niżeli 


iż w tey: 


powiększyć 
rozgłoszone podeyrzenie,k tórego nad wszys 
stko- unikał; żadne ukrycie nie uważał 
tak bezpiecznem, jak niepozorna skrzy- 
nia, w którey zwykle bieliznę chowano 

iedzin oyca 


4 


iw niey umyślił końca odw 
Warynki oczękiwać. 
Nareszcie zostawszy już zupelnie same, 
pospieszyla Waryńnka ze służącą, uwolnić 
więźmia swego. Skrzynia była otwarta, 
wołały na niego, poruszatę go lecz. nie 


odpowiadał im nic weśle i zdawał się 


być omdlałym. Byl gn inë nieżywym; 
lecz czyliź mogły. okropną tę myśl tak 
latwo powziąść? < wyciągnęły biednego- 
Fiedora -z iego: ukrycia, użyły świeżey 
wody, saocney essencyi do "6trzezyyie - 
nia go, lecz wszystko to było bezskutecne.  - 
Obawa wskazała kochance użycie pewne- 
go środka, wzięła ona'nożyczek i prze” 
rznęła kochankowi swemu iednę żyłę, 
lecz nie poszła w cale krew, bo Fiedor 
zadusić się musiał w powyżey wzmian- 
kowaney skrzyni, Wystawić sobie roz. 
pacz Warynki, — Upadłszy. obok dro= 
giego sobie ciała, płakała bez wylewa 
łez, Zniknęła iuż owa pycha, byłaby 
teraz tysiąc razy własne swoie życie odda- 
ła dla uratowania Fiedora; odwaga nagle 
ią odstępiła. AE c 
Warynka uskarzała się na. swoie niąż 
szezęście, niemyśląc wcale o śrożącem 
iey miebezpieczeństwie, Z, 


Anna gardero= 
-biana płakała rzewnie, i mówiła: zginę 


=m 


iay, oskarzą nas O zabśystwo. officera. 
-> 1 wyszlą nas na syberyą! . — Tak trwa= 


ło przeszlo godzina, -gdy Anna nagle ta- 
wołała: pinea mi na myśl, coby nas rar 
“towa ać moglo! 
my ciało; idę ia zaraz, przyprówedzę bra- 
te mego furmana, bo tylko tem może nam 
dopomódz — Jak to iema chesz tę ta— 
iemnicę powierzyć — Dla czego niey 
wiem dobrze że się czasem. upiia, ale: 
À resztą bardzo. dobry sluga? 
“ja zęczę za niego a kilka podarunków 
zawiąże mū Usta: Nie nie odpowiedzia- 
ła Warynsa: — nie mogę 
odważyć! —. Lecz. cóż innego mamy so- 

bie. począć, cóż się z nami stanie — co 
Bóg chce, przeciwko któremu zgrzeszy 
łam; odpowiedziała smutna Wary aka. — 
Tedy pomyśl sobie Pani- o gniewie JW. 
"Pona, mówiła daley Anusia; i sna Wwraże— 
nie, takie przypadek: ten-W gay: kraiw 


iest 


; uczyni, 
` (Dalszy ciąg nastąpi) 
z A È eE BEN 
LIL. 
KONIEC POLITYCZNEGO ZYCIA. 
-NAPOLE ONA.. 


i + Klęska przy wiósce Mant St Jean: ponia- 


siona, RA na czas” * krótki—odzyskane - 


Napoleona Perlo. 'Zatrwożona izba deputowa= 


nych niebezpieczeństwem, iakie groziło: Fian - 


jeyi ze strony zwycięskiek, sił Anglików i Piu- 


saków, podniećsna przez. niechętnych oesar- - 


domagoła się 
aby ustąpił. 
dobro 


skiemu rządowi; 
od Napoleona, 


z mieysca; na. którem. ktat „dłużey 


mu Zostawać nie doawoliło. Trudny to byt“ 
eok dla całowieka przyzwyczaionego losy 


| aim świtać zacznie > wy.aiesie- > 


ia się i na to: 


-njego aby na „yśbiesgnicy ustępował: 
o gich asmystach i naradachi z osobami, które 


natavczy wie: | 


dobrowolnie i 


—— 


Rn w = rękach ważyć; . e okoe 


Jiczności: czyniły: go pieodzownym? Dnia 2% 


Gżerwca. 1815 roku w pałacu Elizeyskim mu- 
siał Napoleon podpisać ze zęczenie się kor ony, 
nie widząc żadnego sposobu utrzymania iey 
na swoiey głowie, W kilka dni potem opu 
ściwszy stolicę, udał się do Malmaison, iuż 
to dagadzaiąc żądanióm deputowanych i Xię- 


cia -Otranta (Fouche) prezesa komumnissyi rzą= 


-dowey; już: chcąc. uniknąć podeyrzepia ze 


Sprzymierzonych, iakoby 
iego abdykacya była tylko 
dynie dla uładźenia nieprzyjaciół. uczyniena. x 


Woyska angielskie 1 pruskie Coraz bardziey 


strony. mocar sty 


pozorna 4 iea 


posuwaiące się W glab kraiu, wskazywały 
Napoleonowi potrzebę oddałenia się zErancgi. 
Rzid znoww ty mozasowy. Jękaiąc. się; aby Nas- 


poleom kochany aawsze od woyska, mie Sta- 


nal na: iego czele i przez to cięższych jósicżć nis 


nalegał ma 


Po dłu 


Bl 


klęsk. na naród nie sprowadził, 


zachowały mu wierność: aż, do tey. pory; POS 
stanowił „Napoleon. popłynąć do. Ameryki, ù 
w. Slanach., Ziednoczonych - „szpkać: dla, -si siebie - 
przytułku: Stosownie -do tego postanowienia, 
rozkazał rząd przygotować w Rochefort dwie 
fregaty: i ich- „kapitańóm. Philibert. i Ponce 
wydał następuiącą iustukcyą: z 3 
mstrukcya dana kapitanóm , Philibert dawo- 
dzącemTt: fregatą Sala i Ponce. dowodzą Ti 
2. gemt Meduzgs RE 4 
-»Obiedwie fregaty. mają i zawieźć de. Stanów 
Ziednoczonych. Ameryki tego. który niedawno: 
był. naszym Cesarzem. — Om sam wsiędzie na 


Salę z. temi osobami zę swoiego o e które: 24 


dj 4 uszanowanie winne ićgo- 


— 55 — 


X 


wskaże; ime ak, na Meduzę. — Bagaże 
zostaną sadżielone na obie fregaty, tak- iak | 


on zaleci, — Jeżeli bądź przed odiazdem, bądź 
w czasie podróży, Meduza uznana 
ZY lepszą od Sali, Napoleon wsiędzie: na Me- 
a kapitanowie Philibert i Ponce Za- 


zostanie 


duzę, 
mienią natenczas swoie- dowództwo: s— Nay- 
większa tajemnica ma bydź zachowana, tak 
co do wsiadania, Które się odbędzie zastara- 
niem prefekta morskiego, iako fteł co do 
“osoby puszczaiącey się w diogę: — Napoleon 
‘odprawia’ podróż in cognito; i on sam obiawi 
tytuł i nazwisko, jakie maia mn bydź da- 
owane, — 
okręt, wszelkie: związki: z lądem zostaną zer. 
wane: — Dowódcy fregat, oficerowie: i osady 
to 


winni okazywać era wszełkie wagle- 


znaydą zapewne w swoiemiser cu, że po- 


położeniu i 


, koronie kiórą piastował. — Na okręcie ńay. 


EOS EILIS 


większ zaszczy! 


baby ich sam przyjmować nie chciał. = We 
, wnątrz fregat on 5am arządzi dla siebie P 
z mieszkanie, tak dak będzie wymagała: > 
wygoda, byleby to środkom obrony: 

stkodziło, - Jego stół i usługa osobista. e 
wol: zależeć będą. = Stosownie : 


.„dzielonego prefektowi, zostanie przygoto- 


dö: polecenia 


wane to wszystko, co się może przyczynić. 


do wygód _podidży,” bez: żadnego - względa 


na wielkość wjdźtków, —- Prefekt rozkaże 
sprowadzić na okręty 
` poleonai iego orszaku, ile dozżwóli 'naygłe- 
-bsza Aaiemnico,. którą należy zachować tak co 

do i iego pobytu {w Ręchefort), iakò też wstą-. 
> ną statek. : < 


(Dokończenie nastąpi) 


7% 


Natychmiast po iego wstąpienia: na 
- wźględy mieyscowe, tyczące się ENY, 


*będą ma oddawane; chy- 


 tyleżywności dla Na.. 
“kiego niebezpieczėństwa nawet i czółnem 


IV. > 
POCZĄTEK ROBINSONAD. 
‘Rzadko 
zdarzyło się obrać przedmiot tak powsze- 


chnie zaymuący jak historya Robinso- 


ma. W połowie ośmnastego" wieku 
było. prawie Żadnego: znacznieyszego tar- 
gu księgarskiego, żeby na nim nie uka. 
zało, się kilka Robinsonad, 
czytali i młodzi i starzy i podobali w 
nich sobie, nietylko dla*liczńych przypad- 
ków, które poeta bardzo łatwo w opo. 
wiadaniu swoiem mógł umieścić, lecz i dla 
tego Że umieli swoim bohatyrom nadać 


_<zytelnika. 
Pierwszą materyą dó Bobinsonad podat 
ieden Hiszpan, którego przypadki Gârci- 


las: de. la: Fega w hisforyi Inkassów ob- 
„Pen nieszczęśliwy naży= 
wał się Pedro: Serfano i Żył za- panowa* ` 


szernie oOpisuie. 


nia Karolo W. Od =niego wzięła nazwie 
sko mała bezpłodna wyspa, która mu za 
schronienie po rozbiciu okrętu. _stażyło, 
Rzadko kiedy śmiertelny tak- długi ge: 
reg lat nieszczęśliwych przeżył iak Ser- 
rano. Mieysce iego pobytu nader mało 
wydawało owoców, a na'całey wyspie nie 


nie 


Wszyscy je 


któremu z pisarzów romansu 


było Żadnego drzewa, w któregoby cenia 


znależć mógł ochłodę przeciw palącym 
skwarom słońca. Niezliczone pokłady 
piaszezystej które ią otaczają, iż żaden 
sternik nie może poważyć sę bez: wiel 


Dóżźnaiąc tak” o: 
dnie 5 w 


do niey się przybliżyć. * 
plakanego losu Serrano, we 
-nocy walcząc z głodem i żywioławi, byt 
 zeszoce co YE syny e pace. 


% 


x 


` 


szczęśliwych i 


4 muszel używeć. 


scena spotkania 


bk ai Ra aby go kto. kie- 
Sy t y pani, SAN eby -się w 


mie wiał jńiego środka, iedno Że w eza- 
sie nay większego upalu wchodził po szy- 


ię w wodę: Z by miał o ogień, musiał su- 
szyć trawę” morską, albo. też kości rybich 
Tymczasem iego cia- 
ło bez odzieży, walcząc ma:przemiany z 
gwaltownem gorącem i zimnem, tak. się 
pokryło włosami w. trzech. latach, że 
bardziey był do. niedźwiedzia niż do 
człowieka podobny. W takim stanie ża- 
stał go drugi nieszczęśliwy, którego po~ 
dobayż los natę wyspę zagnał. Osobli- 
wsza była,-według opisania de la Vega 
la się 6budwu tych ludzi. 
Jeden drugiego. uważał za czarta i bar- 
dzo pówolno i ze strachem zbliżyli się 
do siebie. odmawiaiąc w. duchu pacierze. 
Po czterech latach odkryto nareszcie nie- 
wyratowano. "Tewarzysz 
Serruno umarł w podróży, on zas r 
powrócił szczęśliwie do- Hiszpanii, gdzie 
ról W. kazał” sobie przedstowić Ww 
tak. dzikim stanie: 


sam 


i potem  dobroczyce 


"mie wyznaczył mu pensyę roczną 800- 


czerwonych. złotych, którey on iednak - 


nieużywał: długo; bo w rok potera u- 


math. 


Anglik. Defor w 1719 roku wydał przys 
padki Robinsona Krusoe. we dwóch ` to- 
mach i to dzieło. powszechnie podobaiące 
się; kyło. początkiem licznych Robinsonad: 
Zdarzenia pewnego Szkota 


nazwiskiem 
~ Selkirk, który po wozbiciu się okrętu na > 


«6 


aain Fernandez. na zachodnio 
"brzegu poladniowey Ameryki pofożoną 
wyrzucony Zostal, i. tom-ptzes wiule; lat 


oddzielony od ludzi, nędzny żywot. pro- 


wadził, podały mu przedmiót do' iego rą- 


mansu. Romavs ten po wiełe kroć razy 
przedrakowany, tlómaczeny byt na „roz. 
maile ięzyki i nawet ziawiło się mnóstwo: 


naśladowań, Naypierwey w 1722 roku m. 


kazał się Robinson Szwedzki, a*po nim 
„nastąpiły : 
morałay , niższo - saxoński, 
szwaycarski, medyczny KE 
turyngski, północny, hiszpański, szwab- 
ski, szwedzki, brandebuigski, uczony, hal- 


"amerykański; 


lenderski, pfalegrafski, westfalski, duński, 
< francuzki, islandzki, faryiski, lipski, nie- 


miecki, żydowski, biskayski, niewidziany, 
„Robinson. Wszystkie te robinsonedy i 
wiele innych, były częstokroć 


z wyborem w biblotece robinsonad poło=" 
żone, Utworzono. „pawel i Robinsonki: i iaig. 
ńp. opis Życia 'europeyskiey,, robinsonki: 
Życie europeyskiey -liobinsonetty: czeska. 


i t d. Robinsonka, — Naylepsze odrobie- 
nie i naśladowanie Robinnsona Pana De. 


for, iest iak wiadomo. Kampego , ; 


go tak interessownie i nauczaiącym spos 


sobem na moralną książkę dla młodzie- 
ży zamienił. 
ezoną liczbę wydań i. prawie Da wszyst= 
„kie europeyskie ięzyki byla tłómaczonaw 


> = ` - - 


perski, duchowny, : francuzki 


polsko pruski,- 


rzędruko- = 
wy wane; znalazły licznych czytelników i- 


Książka ta miała nieskoń- 


